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Szczegóły nieudałego zamachu stanu.
Odezwa do narody.

Nikczemna robota.
W  chw ili, gdy a rm ia  polska gotu je się do 

w ielk ie j a k c ja  obrony Litw y i Lwowa, wśród 
k łam liw ych  w rzasków  prasy pod kom endę 
„K uryora Codziennego", Głosu. N arodu" (or
gan  b iskup a Sapiehy) w  K rakow ie, a  niepo-' 
czytalnych  w prost ataków  end eckiej prasy 
w W arszaw ie, w  obwili, gdy z Zachodu i po
łu d nia grożę ciężkie niebezpieczeństw a gra
nicom  P olsk i, banda endeckich  i  arystokra
tycznych konspiratorów  postanow iła uwię
zić rzęfi i  rozbić arm ię! Bo gdyby zam ach 
się  udał, gdyby uwięziono N aczelnika Repu
bliki, wówczas w iększość arm ii zw róciłaby 
broń przeciw  zw ycięskim  spiskow com , lud 
by pow stał przeciw  gw ałcicielom  endecko- 
klerykalnym  i  w obliczu wrogów zapano
w ałaby w P olsce krw aw a w ojna domowa!

W  św ietle zam achu  okazała  się ca ła  obłu
da G rabskich  i  całe dyletanctw o Paderew 
sk ich , którzy sądziili, że w ystarczy k ilk a  
nam s sączonych irazesów , k ilk a  bankietów , 
chorągw i, banderyi, aby u ją ć  rządy w k ra 
ju  biednym , zniszczonym , rozdartym  w al
k am i stronnictw .

Robotnikom  mówiono, że trzeba się łączyć  
i  endecya i  k lery kałam i, a tym czasem  przy
gotowywano zam ach i  mord! Jed n i d ek la
m ow ali o „m iłości", a drudzy w  zm owie 
przygotow yw ali granaty  ręczne... Jeszcze 
nie u m ilk ły  w iw aty, a  ju ż  zagrzm iały  k a ra 
biny.
1 Bo to, co się sta ło  w nocy z soboty n a nie
dzielę w W arszaw ie, przygotowywano sta 
rannie i  n nas w Galicyi! 

„Legia oficerska" zam iast bić się pod.
Lwowem, aresztu je  ludzi na prow incyi, o 
fcjjm się powie, że je s t  „socy alistę". To wy
starcza.

„Legia akadem icka" zam iast bić się pod
Lw ow em , trzym aną je s t  w K rakow ie. Gdy 
prezydent m in istrów  M oraczew ski przyje
ch a ł do rodziny n a św ięta, w pierw szej kom 
panii pow stał plan, żeby p ó jść tłu m nie do 
jego pryw atnego m ieszkan ia  i  zniew ażyć go! 
To m a ję  być części „w ojska"... I  ta  „L eg ia" 
sa  ro zb ijan ie  s ię  po k aw iarn iach  kosztu je
1 0 .0 0 0  koron dziennie?

W  Tarnow ie w restau racy i n a  Sd/worcu 
oficerow ie głośno zapow iadali, że należy 
ogładzić ze św iata  P iłsudskiego!... 
f A p rasa  endecka, a  „K u ryer" i  „Głos Na
rod u " ©odzień szczuła przeciw  państw u, 
przeciw  rzędowi, przeciw  N aczelnikow i 
państw a, codzaeń lży ła  robotników , chło
pów, każdego, kto  uznaw ał w arstw  p ra cu ją 
cych prawo do rządu!

W obec tych  objaw ów  n ie wolno dłużej 
być b ezczy n n jm  i  pobłażliwym.

Nie jest to spraw a pp. m inistrów, lecz 
spraw a Republiki i  istn ien ia  narodu!

Dlatego lud żąda sądu, żęda k ary  i żąda 
zapobieganiu zbrodni. Je ż e li do robotników, 
którzy strzela li n a  w ojsko, kazano strzelać, 
to  arystokraci i  endecy chcący  zniszczyć 
c a łą  Republikę* w inni być surowo u karan i.

In aczej lud pom yśli, że do biednych sto 
su je  się środki zapobiegawcze i  teror w oj
skow y, ale hogatyai zbrodniarzom  w szystko 
w P olsce wolno! „

Prezydyum  m iasta zwołało nadzwyczajne  
posiedzenie Rady m ie jsk ie j na 12 godzinę 
we w torek celem  złożenia gratu lacy i Naczel
nikowi Republiki z powodu unicestw ienia  
zam achu w W arszaw ie. 

Książę biskup Sapieha zarządził odpra
wienie uroczystego nabożeństwa dziękczyn
nego w kościołach dyecezyi.

Urzędowa doniesienie.
Warszawa, 6 stycznia.

P. A. T. W nocy z dnia 4 na 5 stycznia kilku 
oficerów z pułkownikiem Januszajtisem  na 
czele wydawszy sfałszowany rozkaz usiłowało 
za pomocą zbałamuconej w ten sposób garstki 
żołnierzy wykonać zamach stanu. O g. 2  are
sztowali wracających od naczelnika państwa 
prezydenta ministrów Moraczewskiego i mini
stra spraw zagranicznych Wasilewskiego, nieco 
później aresztowano komendanta milicyi m iej
skiej Gorzechowskiego oraz komendanta mili- 
cyi ludowej kapitana Boernera. Równocześnie 
został wykonany zamach na ministra spraw 
wewnętrznych Thuguta, na szczęście nieudały, 
gdyż oba dane do niego strzały chybiły. Mini
ster Tbugut został aresztowany także. Próba 
zaaresztowania szefa sztabu Szeptyckiego speł
zła na niczem, gdyż oficerów chcących go are
sztować aresztowali ich właśni żołnierze, skoro 
się spostrzegli do czego ich chcą 
nadużyć. Jeszcze mniejsze powodzenie miało 
usiłowanie aresztowania naczelnika państwa 
Chwilowo zbałamuceni żołnierze na rozkaz puł
kownika Berbeckiego aresztowali zbuntowa
nych oficerów i na tem próba planowanego 
przewrotu się skończyła- Ministrów aresztowa
nych uwolnił pułk. Berbecki. Utworzony przez 
spiskowców wojskowych i cywilnych rząd zks. 
Eustachym Sapiehą na czele został aresztowa
ny. Planowany zamach w chwili tak trudnej 
dla rodzącej się państwowości polskiej wywo
łał powszechne oburzenie, czego dowodem był 
między innemi żywiołowy wybuch strajku 
tramwajowego w związku z tym zbrodniczym 
zamachem. Rada ministrów postanowiła dzi
siaj wprowadzić stan wyjątkowy w Warszawie 
i pow. warszawskim.

Warszawa, 6 stycznia.
P. A. T. Dnia 7 bm.: Ze sfer wojskowych ko

m unikują nam, iż w nocy z 5 na 6  na żądanie 
m inistra spraw wewnętrznych Thuguta doko
nano rozbrojenia straży narodowej. Rozbroje
nie przeprowadził komendant miasta. Akcya 
rozpoczęta o g. 1 2  w nocy została ukończona o 
godz. 5 rano. Straż narodowa stawiała opór. W 
pałacu Staszica przyjęła wojsko gęstą salwą 
i obrzuciła granatami ręcznymi. Wojsko odpo
wiedziało strzałami, raniąc 4 członków straży 
narodowej. W pałacu Staszica dokonano rewi- 
zyi i znaleziono 117 karabinów i pewną ilość 
granatów ręcz. i skonfiskowano te zapasy.W klu 
bie wioślarskim akcya nie natrafiła na żaden 
opór. Znaleziono w gmachu karabiny w liczbie 
około 200 i skonfiskowano. W czwartym rejo
nie straży narodowej przy alejach jerozolim
skich 1. 25 wojsko zostało przyjęte gęstym 
ogniem i ręcznymi granatami. Komendant od
działu wojskowego dał czwartemu oddziałowi 
straży narodowej 1 0  minut czasu do namysłu, 
po-którym to czasie straż narodowa broń zło
żyła. Znaleziono tutaj po rewizyi 40 karabinów

i przeszło 2 0 0  granatów ręcznych. Dzięki nad
zwyczaj taktownemu postępowaniu wojska roz
brojenia dokonano prawie bez rozlewu krwi.

Warszawa, 6  stycznia.
P. A. T. „Gazeta Polska" donosi, że spiskow

ców odstawiono w nocy do cytadeli, gdzie staną 
przed sądem wojennym.

Przebieg nieudałego 
zamachu w Warszawie
Bezsilne dotychczasowe ataki reakcyi warszaw
skiej pod egidą nar. demokracyi na rząd pol
ski, prowadzone w prasie przy pomocy najbiu- 
talniejszych oszczerstw, po przyjaździe Pade
rewskiego, czy to z wiedzą — czy bez jego 
wiedzy, zrealizowały się w formie spisku, któ
ry doprowadził do usiłowanego zamachu sta
nu Przebieg jego- wskazuje, jak  reakeya jest 
bezsilną, gdy ze sfery pogróżek chce* przecho
dzić do czynów.

Nie m ając żadnego wpływu na wojsko, któ
rego jednolitość i zwartość cały tpn czas sta
rała się osłabić i rozluźnić (choćby rzucając na 
Szeptyckiego np. najcięższe kalumnie) musiała 
uciec się do fałszywych rozkazów i przy pomo
cy rodziny Januszajtisów i kilku jeszcze ofice
rów zamach przeprowadzić. Obok części woj
ska, które wprowadzono w błąd, użyto do tej 
akcyi t. zw. białe] gwardyi, w ilości 1509 łudzi 
zbojnych, rozlokowanych w kilku częściach 
miasta.

Główniejsze epizody zamachu.
Biała gwardya m iała przeprowadzić areszto

wanie ministrów w ich prywatnych mieszka
niach. Udano się prze<Jewszystkiem do miesz
kania min. Thugutta; gdzie, s t e ro r y z qw a wszy, 
stróża domu, obsadzono schody, zbudzono m i
nistra, a gdy otworzył drzwi, natychmiast pa
dły dwa strzały. Wzięto go, pozwalając zale
dwie się ubrać i odstawiono natychmiast au
tomobilem do garażu w al. Jerozolimskich. 
W taki sam mniej więcej sposób aresztowano 
kapt. Gorzechowskiego, którego w czasie are
sztowania pobito kolbami.

Jeszcze bardziej brutalnie aresztowanó wice- 
ceministra dra Jodkę, gdzie do pensyonatu, 
w któym mieszkał, przy ul. Marszałkowskiej 
1, 87, wdarło się do 50 ludzi. Jodko i córka, mło
da panienka, byli przekonani, że to są bandy
ci. Nie pozwolono mu się ubrać nawet i tak 
zabrano go także do garażu.

Przebieg aresztowania ministrów 
Moraczewskiego i Wasilewskiego.

Obaj ci ministrowie po radzie ministrów o 
godz. 1 1  w nocy zostali wezwani do naczelnika 
Państwa do Belwederu. Po konferencyi około 
godz. 3  zatelefonowano do garażu po auto w, 
ęelu odwiezienia ministrów do domu. Auto 
nadjechało, zauważono jednak odrazu, że za
miast szofera, który zwyczajnie ich woził, był 
inny. Po paru minutach jazdy szofer auto za
trzymał pod pretekstem naprawy. Wówczas 
nadjechały dwa automobile, pełne uzbrojonych 
ludzi: byli to właśnie białogwardziści. Wysko
czywszy z swych samochodów, otoczyli auto
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ministrów, kierując broń w ich stronę. Zapo
wiedzieli aresztowanie i zażądali wydania bro
ni. Ministrowie broni nie mieli, wówczas ob
sadziwszy auto ministrów, zawieźli ich do ga
rażu, tam, gdzie trzymano już poprzednio a- 
resztowanych Jodkę, Thugutta, Gorzechowskie
go i Bernera.

Obrabowanie ministrów , 
z pieniędzy.

Białogwardziści, mimo, że są. dobrze płatni, 
bo zwyż 50 marek dziennie, potrzebują pienię
dzy; to też po nadzwyczajnie szczegółowej re- 
wizyi, którą przeprowadzono gorliwiej, niż to 
się działo za czasów-Tfarskich, zabrali ministrom 
wszelkie z n a le ź n e  papiery i naturalnie go
tówkę około 3&§G0 marek, nie dając żadnych 
rewersów, ani pokwitowań.

Obrabowawszy w ten sposób z wszystkiego 
swych jeńców, posadzono ich w jednym rzędzie 
na ławie, a zuchy gwardyjskie skierowały ka
rabiny w piersi aresztowanych, nie pozwala
jąc im przemówić ani słowa. Tak trzymano ich 
do godz. 7 rano. O godz. 7 rano trzema auto
mobilami, wożąc ich drogą okrężną, zawiezio
no ich na ul. Żórawią do Stowarzyszenia „Ro
zwój", na czele którego stał jeden z propono
wanych w próklamacyi nowego rządu człon- 
gów, p. D y m o w s k L  („Rozwój* jest to dro- 
bnomieszczańska organizacya chrześcija‘ńsko- 
społeczna). W zimnej, malutkiej uhikacyi ze
brano aresztowanych, traktując ich zupełnie 
w ten sam sposób, jak  poprzednio w garażu. 
Tak posiedzieli do godz. I I 1/®. Dodać należy, że 
wśród białej gwardyi znalazł się także żan
darm,, który w aktach dotychczasowych ucze
stniczył.

Odbicie aresztowanycn 
ministrów.

W całem mieście wiedziano już o zamachu, 
wiedziano, że wojsko w całości i bezwzględnie 
stanęło po stronie Naczelnika Państwa i rządu,
nie wiedziano tylko , gdzie spiskowcy ukryli 
ministrów. Na trop wpadł pułk. B e r b e c k i  
i właśnie około godz. I I 1/. bez broni wszedł do 
nbikacyi, gdzie- znajdowali się uwięzieni i pil
nujący ich gwardziści, ze skierowanymi w 
piersi ministrów karabinami. Wszedłszy, gdy 
zauważył wśród gwardzistów jednego żandar
ma, zwrócił się doń z zapytaniem gromkim 
głosem, komu przysiągł? Żandarm, wyciągnięć 
ty, jak  struna, zameldował, że Naczelnikowi 
Państwa. Wówczas pułk. Berbecki rozkazał 
mu natychmiast rozbroić gwardzistów, ktżrzy 
bez najmniejszego oporu oddali broń. Bohate
rowie ci byU zadowoleni, że im równocześnie 
nie zabrano zrabowanej gotówki ministrów. 
Uwolniwszy w ten sposób ministrów, odwiózł 
Berbecki ministrów Moraczewskego i Wasilew
skiego do Belwederu.

Akcya oddziałów wojska, pod
stępnie wciągniętych do spisku.

Na czele akcyi wojskowej stanął pułk. J a -  
o u s z a j t i s .  W ciągnął on do niej, fałszując 
rozkazy, 2  kompanie 2 1 . p. piechoty, którymi 
otoczył komendę pl., przez który to fakt, uczuł 
się panem sytuacyi. Opanowawszy w ten spo
sób komendę placu, zaalarmował 36. pułk w na
dziei, że jeżeli postawi wojsko przed tak Zwa
nym faktem -dokonanym, stanie ono po jego 
stronie.

Aresztowanie szefa sztabu 
generała Szeptyckiego.

Januszajtis rozpoczął swą władzę od aresz
towania szefa sztabu gen. S z e p t y c k i e g o .  
Komendę nad patrolą, która m iała to uczynić, 
objął brat pułkownika, kapitan Januszajtis. 
Patrol udała się do hotelu Bristol, gdzie miesz
kał gen. Szeptycki, a zbudziwszy go w nocy, 
zaaresztowała i poprowadziła do komendy pla
cu. Po drodze spotkano inną patrol, do spisku 
niewciągniętą. Wówczas Szeptycki* zwrócił się 
do nadchodzącej patroli, zawiadamiając ją , że 
jest aresztowany. Bez chwili namysłu patrol 
owa rozbroiła patrol, prowadzącą Szeptyckiego 
i na jego polecenie aresztowano komendanta 
patroli, kap. Januszajtisa. Rozbrojona patrol, 
zorientowawszy się, że padła ofiarą intrygi, 
zameldowała się natychmiast posłusznie do 
służby Szeptyckiemu i poprosiła o broń, którą 
j e j  zwrócono. Na czele tych dwóch patroli po

spieszył Szeptycki do komendy placu, otoczo
nej kompaniami piechoty 21 pułku. Wszedłszy 
do gmachu, zastał oficerów-spiskawcńw, któ
rych z m iejsca zaaresztował.

. i

Na komendzie placu.
Oficerowie spiskowi, pewni, że Szeptycki jest 

aresztowany, i prowadzony przez straż, dopiero 
po jego zapytaniu, co znaczą te wszystkie za
rządzenia i kto je  wydał, zrozumieli, że on stoi 
na czele patroli i blady strach padł na „boha
terów", którzy myśleli, że m ają już władzę w 
swoim ręku. Pułk. Januszajtis powołał się na 
roXkazy nowego rządu, utworzonego z księciem 
Sapiehą na czele i ministrami w osobach p. Je 
rzego Zdziechowskiego (N. D.), p. Bymowskie- 
go, który witał na dworcu Paderewskiego i p. 
Czernińskiego. Gen. Szeptycki zwrócił się ostro 
do Januszajtisa, przypominając mu przysięgę, 
złożoną Naczelnikowi i polecił straży zaareszto
wanie wszystkich obecnych oficerów, co też 
natychmiast zrobiono, zatrzymując ich w lo
kalu pod wartą. Sam zaś generał zszedł rta dół 
do stojącej przed gmachem kompanii i we
zwał ją  do posłuszeństwa pod swoje rozkazy. 
Kompania wzniosła okrzyk na cześć Piłsudskie
go i sama zaaresztowała natychmiast swych 
oficerów.

W Belwederze.
Do Belwederu wysłali spiskowcy, obawiając 

się, ze wojsko się zoryentuje, białą gwardyę. 
W ciszy nocnej doprowadzono ją  do Belwederu. 
Obałamuconym oficerom zdawało się, że odgry
w ają tęsamą historyczną rolę, jaka przypadła 
w udziale nieśmiertelnym Belwederczykom z 
nocy listopadowej 1830 r. Ustawiwszy ciemne 
indywidua, płatne po 50 marek dziennie, tuż 

; pod ogrodem, sami po zameldowaniu się stra
ży, że idą w ważnej sprawie do Naczelnika 
Państwa, weszli do gmachu. Zbudzony Naczel
nik, nie wiedząc, o co chodzi, dwom z nich po
zwolił wejść do siebie, a gdy ci dwaj oświad
czyli, że z rozkazu pułk. Januszajtisa przycho
dzą wezwać go, aby się stawił ha komendę pła
ca, zoryentowawszy się, że to spisek, zniweczył 
ich piorunującym wzrokiem. Przerażeni na ca
łem ciele, drżący wyznali całą prawdę, zdając 
się na łaskę i niełaskę Naczelnika. Adjutanci 
Naczelnika na razie nie obecni, zjawili się na
tychmiast i przeprowadzili aresztowane wszy- 
stkcL przybyłych. W arty wyszły z gmachu, a 
gdy zauważyli je  gwardziści, porzuciwszy broń 
i ręczne granaty, uciekli. /

Bezpośrednio po tym epizodzie przybył do 
Belwederu gen. Szeptycki; zdał on raport Na
czelnikowi o przebiegu akcyi spiskowców,zawia
damiając, że aresztował i nowopowstały rząd 
i oficerów spiskowców z Januszajtisem  na cze
le.

Aresztowani spiskowcy 
u Naczelnika Państwa.

Naczelnik Państwa polecił sprowadzić are
sztowanych do siebie. Przywieziono Sapiehę, 
który drżąc cały, przysięgał, że więcej spisków 
robić nie będzie, a że jeśli to zrobił, to dlatego, 
że zdawało mu się, iż robi to w imię interesów 
nieszczęśliwej Polski; sam jednak widzi, jakie 
popełnił głupstwo. Z pogardą potraktował go 
Naczelnik Państwa, który dnia poprzedniego 
przyjmował go jeszcze u siebie. Pozwolił mu je 
dnak odejść z zastrzeżeniem, że aż do dalszych 
zarządzeń nie śmie opuścić swego mieszkania.

Dostawiony pułk. Januszajtis obłudnie wy
kręcał się tłumacząc swój krok tem, że w prze
konaniu, iż wojsko jest objęte spiskiem, stanął 
na czele, aby nie dopuścić do rozlewu krwi. 
Składał uroczyste przyrzeczenia i k a jał się, na 
co Naczelnik. Państwa polecił mu odszukać 
miejsce uwięzionych ministrów z tem, że o g. 
1 2  i pół w południe ma się stawić ponownie 
w Belwederze.

Tymczasem odszukano już — jak  podawali
śmy — aresztowanych ministrów, którzy już 
o 12 g. znaleźli się u Naczelnika.

Tak się skończył zamach stanu bezsilne! i 
ogłupionej reakcyi.

Wrażenie w Warszawie.
Wieść o zamachu rozniosła się piorunem po 

Warszawie. Podawano sobie z ust do ust n a j
sprzeczniejsze wiadomości. Pierwsi zareagowali 
tramwajarze, którzy od g. 12 do 3 wstrzymali 
ruch na znak protestu przeciwko zamachowi. 
Gdy się wreszcie rzecz wyjaśniła i ministrowie

Moraczewski i Wasilewski ukazali się na nli<
cach miasta, zaroiły się ulice demonstrujący!! 
tłumem. Ministrów witano oklaskami, a  lokale 
jak  Lourse, wypełnione rozwydrzoną gawiedzią 
endecką, opustoszały momentalnie. O g. 3  p« 
poł. odbyło się olbrzymie zgromadzenie w teń' 
trze Kamińskiego przy ul. Oboźnpj, o g. 5 zebra
ła się Rada robotnicza.

Obydwa te zebrania pociągnęły za sobą tłu
my, które zapełniły całe Krakowskie Przedmie* 
ście, dając wyraz radości z powodu nieudania 
zamachu, a skierowaując się wrogo przeciw je* 
go aranżerom. Przedmiotem gniewu tłumów 
stał się i Paderewski, przed którego mieszka
niem w Bristolu wznoszono nieprzyjazne o- 
krzyki.

Odezwa rządu 
do narodu.

Warszawa, 6 stycznia 1919.
(PAT.) Rząd ogłosił następującą odezwę:
Obywatele!
Granice Rzeczy pospolitej polskiej ze wszyst

kich stron zagrożone. W Galicyi wschodniej; 
trwa krwawy bój wśród mordów i pożogi. Wro
gie państa czyhają tylko na sposobność, aby; 
nas pokonać i narzucić nam swoje jarzmo. Tylko 
wpólnym wysiłkiem całego narodu uda się zwal
czyć wszystkie te t-iudności. 'Tymczasowy rząd 
ludowy czyni wszystko, co w jego mocy, aby 
stworzyć siłę zbrojną dla obrony państwa, czy 
ni wszystko, aby wewnątrz kraju utrzymać ład 
i porządek, aby doprowadzić do skutku wybo
ry do sejmu ustawodawczego, który jedynie bę-. 
dzie prawdziwym wyrazicielem woli całego na-' 
rodu. W takiej chwili powstał spisek, mający 
na celu usunięcie Naczelnika państwa, obaleni*' 
rządu w drodze zamachu. Spiskowcy nie zawa-j 
hali się przed próbą wniesienia zamętu do woj* 
ska i doprowadzenia przez to do bratobójczej! 
walki i obrócenia żołnierzy przeciw rządowi lu
dowemu. Ten zbrodniczy spisek przeciw naszejj 
ojczyźnie rozbił się o świadomość i wewnętrzną 
spoistość wojska i wykazał w dniu zamachu, i® 
całość jest przejętą wielkim duchem miłości oH 
czyzny i zrozumieniem swego znaczenia dla na*i 
rodu.

Wobec tych wypadków rząd zmuszony 
odstąpić od swoich dotychczasowych zasad tt* 
trzymania jak najszerszych swobód obywatel^ 
skich, a to dlatego, aby nie dać możności osza-j 
lałym nienawiścią polityczną elementom wywo ,̂ 
łania zamętu i osłabienia ojczyzny. Spiskowcy^ 
godząc w osoby, piastujące dziś władzę, godzą 
przez tosamo przedewszystkiem w państwo sa
mo i w jego prawnopaństwową organizacyą 
wewnętrzną, którą ma wytworzyć sejm ustawok 
dawczy. Rząd nie zawaha się przed ukaranie® 
winnych zamachu. i

Obywatele! W tych ciężkich dla narodu chwhf 
lach wzywamy wszystkich bez względu na ró? 
źnicc partyjne do poparcia obecnego rządu *  
jego usiłowaniach utrzymania i zorganizowani* 
państwa.

Dziś, gdy ojczyzna w niebezpieczeństwie, gdy 
to niebezpieczeństwo idzie z zewnątrz, nikt ni* 
ma prawa wymawiania się od współpracy z rzą
dem.

Obywatele! Wzywamy W as! Dopomóżcie d®! 
zwołania Sejmu ustawodawczego, w jego ręce 
rząd złoży swoją władzę. Niech wola narodź 
rozstrzygnie spory partyjne.

Warszawa, dnia 6 stycznia 1919 
Za radę ministrów:

Jędrzej Moraczewski, prezydent ministrów.

Strejk drukarzy.
W numerze sobotnim donosiliśmy o naprężo* 

nej sytuacyi między organizacyą pracowników* 
drukarskich Galicyi zachodniej a wlaścicielanu 
drukarń. ,W niedzielę dnia 5 b. m. odbyło się; 
walne zgromadzenie, które jednogłośnie zadecy* 
dowało strejk. Robotnicy drukarscy żądają 150 
procent podwyżki od minimum cennika z roku 
1914, co w stosunku do ogólnych ich poborów 
z listopada wynosi 45 procent, a w stosunku 
do poborów z grudnia (dodatek grudniowy) 
wynosi 37 procent. Żądania te Drukarnia Lu-; 
dowa natychmiast przyjęła, wobec czego wedle 
postanowienia komitetu strejkowego praca tam
że nie będźife przerwaną. ;
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